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j  GdY podział niniejszej kwestyi nakazywał nam 
Yploniacyą europejską, a w  dalszem rozwinięciu 

^J®patyą ludów przymierzać do Po lsk i, nie towa- 
y^yło naszej pracy złudzenie, iżbyśmy, pierwsi 
ystępując w  szranki, zupełnie nowej dotykali rze- 
y ! owszem wiedzieliśmy że nasza dyploruatyzują- 

? ®*ereda, zwijając powoli chorągiewkę po mno- j 
° lch pociskach jakie już odebrała dyplomacya, w  cia- 
nem kole wtajemniczonych zwolenników słabość 

°Ją każe piastować , że i sympatyi ludowej skute- 
n°ść , p0 długiem doświadczeniu, coraz bardziej 

t buntowanej pomiędzy nami podpada wątpliwości: 
ri° .teżJ ponawiając walkę przeciwko zbłąkaniu opi- 
•*! oderwanych od ogólnego łańcucha, mieliśmy na 
otu wystawić tym sposobem w  dobitmejszem świe- 
6myśl, że Polska o własnych siłach powstać może i 

P °^ inna, a w  przejściu ku tej wielkiej idei nąrodo- 
s ei  ^garnąć pod sztandar, na którym mozolnie pi- 
zZe się zbawienie Polsk i, co możną ludzi poczciwych,
_ Czystemi chęciami, a dziś zbłąkanych pod opieką 

ysłużonych dworaków , albo samopas pod wpły- 
em złudzeń tułających się. Złe robią , wołamy je- 

, ci rodacy, co ślepo idąc za swoimi patrona- 
j  > grzązną po bezdrożach, gdzie niecnota z błędem 
^P°tyka się ; mało są czuli ną głos Ojczyzny synowie 
Q°  łfr ręku obcych ludów nadzieje swoje składają , 
Czekując spokojnie ich zrealizowania przez jakieś 

V )Wszechne wstrząśnienie rewolucyjne, które ma 
5zystko na swojćm miejscu postawić i byt Polski 

P zywrócić: na takie wstrząśnienie, jakkolwiek mo- 
jyj a przewidywać że kiedyś nastąpi, za długo czekać 
v  rodowi ujarzmionemu , nie w iele godzi się liczyć.

trzeba mieć wiarę silną, narodową, niezależną 
j Zadnych obcych w ypadków , a taka tylko wiara 
soh' Zljawieniemr Komuż tedy zawierzyć jeżeli nie 
^  le samym , jeżeli nie ludowi Polskiemu , bez oba- 
W ah  już więcej nie było zawodu ? Każdy lud ma 
°dh ą 6 P01̂ ?  ’ która ziemskie potęgi i kruszyć i 
zaci, ° w ywać zdolna, lud Polski odznacza się nie- 
bsn miłością O jczyzny, niewyczerpanem
oĄg p ien iem  do po^yrięceń, w  nim to żyje Polska 
‘ylkaVVna Potr<5jnemi duszona kajdanami, przezeń 
®iem Zmartwychwstanie. Pod tem ogólnem nazwa- 
yvzgj  , d > rozumiemy wszystko co w  Polsce, bez 
Óicz na dzisiejszy aluu lub klassę , szczerze kocha 
my J Zne i zasługuje na tytuł Obywatela, wyłącza- 
i J W p .  ludzi otwartą zdradą albo przeciw-naro- 
Uaie^!uV lczuciami i dążnościami splamionych — oni 
g°dn obozu naszych n ieprzyjaciół, oni są nie- 
P r j *  zaszczytnego tytułu Obywatela Polskiego.
i eszcz ęPU,’ąc rozbioru kwestyi, która może nąm 
czul;,e rzuc*d Pod pióro lud, jako uosobienie siły,
Jałcie d ^  Potrzehę powiedzieć czytelnikom naszym , 

W  ci te®° ,w yrazu przywiązujemy znaczenie.
P ° 1SV„ rpg'ój połowie wieku swego ujarzmienia , 
Przechr,111*3 PrzestaIa 5 tak jak  na początku, w iernie 
!l8iło'Wa'V^Wa<3 .sw^*-e tradycye narodowe; wszystkie 
ich Pr. vn.ja 8 .ja rzonych  ciemiężców zwrócone ku 
bijały sfe unue,1*u rozbijają się, tak jak  ciągle roz- 
®y W  swoif^ P?try°tyzrn nigdy i niczem niepokona- 
cu°ciaż w ici 13loryczuej exystencyi : widać tedy że 
Ca ofiarv n' a na r<;kach , to jednak trucizna do ser- 

oszła. Czy w  takim stanie codziennego

odporu , może ona wystąpić jeszcze otwarcie prze­
ciwko przywłaszczycielom je j praw do samoistnego 
bytu ? Pierwejbyśmy przyznali że już wygasł na 
ziemi naszej święty ogień miłości O jczyzny, ogień 
tak czujniedotąd utrzymywany; pierwejbyśmy przy­
puścili moralną śmierć Polaków, a niżelibyśmy, sta­
nąwszy nad usypanym dla Polski grobem bez zmar­
twychwstania, mieli wyrzec że ona nie może już ni­
gdy ostrza swej brpni nakarkunajeźdźców skutecznie 
zaprobować. Nic dzisiaj ani rozpaczy, ani blużnier- 
stwa bynajmniej nie usprawiedliwia. Niezapełniona 
jeszczeć zaiste kartą d z ie jów , gdzie krew  ujarzmi- 
cieli Polski pomięszana z krwią je j własnych synów, 
zapisała te periodyczne zrywania się , których ro ­
zmaitym wytężeniom świat ciekawie przypatrywał 
się ; nie umarł jeszcze dla historyi przykład męzkiej 
wytrwałości braci naszych w  dążeniu do zamierzo­
nego kresu, przykład ich heroizmu w nieszczęściu, 
gdy orężem niewygasłej nadziei oraz nieprzelainanej 
wzgardy, przyjmują szalone ukazy podawane na 
ostrzach bagnetów. Żadna siła nie nągięłą do tego 
czasu Polaków do czołgania się przed tryumfalnym 
wozem ich kosztem wykarmionej niecnoty ; mogli 
oni błądzić i po kilkakrotnie upadać w szlachetnych 
usiłowaniach wybicia się na niepodległość, ale upa­
dając zawsze z myślą podniesienia się , niezdolni 
przeto splamić się nikczemnością w chwilach ocze­
kiwania, honor narodowy w  nietkniętym blasku 
przechowali. Powstania nie osłabiają Polski, owszem 
podnoszą je j moralną potęgę w  ciszy, jaka następuje 
po każdej wrzawie obozowej, w  rozmyślaniu nad 
świeżemi wypadkami, lepiej hartuje się umysł, 
a męczeństwo nigdy wojennej stali rdzawieć nie po­
zwala : myśl narodowa tem mocniej krąży w  tajni­
kach serca , im głębiej stopa najezdnicza do ziemi 
wciska się- Dalecy wszakżejesteśmy od życzenia aby 
przedłużać nieskończenie takie ciężkie a tak stale i 
zwycięzko ponoszone próby naszej O jczyzny; prze­
ciwnie, powiadamyże przyszłe je j wysilenie w  duchu 
scalenia rozerwanych części, powinno być ostatnie, 
albowiem może być stanowcze : są do tego zasoby, 
a jedynym środkiem jest Rcwolucya.

Nie raz na ziemi Polskiej świetne robiono powsta­
nia , ale rewolucyi, w pełnem znaczeniu do tego w y­
razu przywiązanem, nie było ; czyli jaśniój tłóma- 
cząc się : chciano wypędzić ® Polski Moskali i Niem­
ców  , ale nie w iele myślano nad sposobami aby ten 
cel osiągnąć; okazywał się niezaprzeczony pątryo- 
tyzm, aleć grzeszył tem że nie był z zupełnem prze­
widzeniem kierowany, że okazywał wstręt do re­
form , a mianowicie do najgłówniejszej reformy ma­
jącej ulepszyć stan włościan , lub takową ną póżpiej 
odkładał, Takiój niewyrozumiałości ze strony pa- 
tryotycziiej szlachty Polskiej, takiemu rozprzężeniu 
sił narodowych przez systematyczne ostudzenie zapa­
łu włościan , wtenczas kiedy wszystkie siły najbar­
dziej sprzęgać wypadało , przypisać należy ■ tylora- 
zowe niepowodzenia. Włościanie stanowią część 
ludu Polskiego bez porównania liczniejszą nad inne; 
góruje wprawdzie nad nimi szlachta moralną siłą , 
a tę je j położenie oraz instrukcya pozwala rozwinąć 
i ugruntować, lecz oni, ze swojej strony z całą su­
rowością prostej duszy, po polsku czuć i bić umie­
ją  —  w  nich przeto , jako w  massie, leży materyalna 
potęga Narodu. A  przecież u nas nie działały w  har­
monii dw ie siły narodowe, moralna i materyalna ; 
widać było w  każdem powstaniu niesłychane silenie 
się pierwszej na zastąpienie drugiej : stąd rozwijał



się krwawy drammat, zadziwiał czas jakiś wznio­
słością scen, i nareszcie smutnie rozwiązywał się. 
Szlachta bluźniła potem wiejskiemu lu d ow i, nazy­
wając go nieżywą machiną ; wiejski lud nie ufał szla­
chcie , której ucisku do sytości doświadczył. Otóż 
teraz idzie o to , aby tę nieżywą machiną ożywić. Spo­
sób do tego jest łatwy i prosty : usailiowolnienie i 
uwłaszczenie włościan; czyli inaczej ! chłop nie ma 
znać nad sobą pana i ekonomskiego batoga, ma mieć 
Zabezpieczoną równość i sprawiedliwość oraz będzie 
na wieczystą własność uprawiał dla siebie ten grunt, 
który do siedziby jego  jest przywiązany. Taki akt po­
winien być pierwszą czynnością władzy rewolucyj­
nej , jaka stanie na ziemi Polskiej, on to całe massy 
pod broń wywoła. Nie trzeba już będzie ciągnąć nie­
szczęśliwego chłopa Polskiego do W alk i, gdzie naj­
częściej kupował sobie tylko piędź ziemi na spoczy­
nek prochom swoim , porwie on za kosę i stanie w  ró­
wni ze szlachtą bronić wlasnćj zagrody i wolności. 
W  Listopadowem powstaniu , było ono jednak naj­
mocniejsze , armia narodowa z powstaniami na L i­
tw ie , Żmudzi i W ołyniu  zaledwo wynosiła sto kilka­
dziesiąt tysięcy— niepodobna to nazwać ostatecznem 
dążaniem się dwudziesto-milionowego Narodu. Je­
żeli Z małą siłą tak świetnie i tak długo walka w  Pol­
sce toczyła się , godziż się tedy wątpić iż przyszła 
jak  najpomyślniejszy weźmie koniec , gdy przy za­
częciu daleko więcej rąk do boju wystąpi w  skutek 
zharmonizowania sił, jak ie w  szlachcie i roboczym 
ludzie spoczywają? Potęga materyalna tego ostatnie­
go , przez wymierzenie mu sprawiedliwości i przy­
znanie praw obywatelstwa , może się jedynie pod­
nieść do całej sprężystości siły moralnej : niezawo­
dnie u nas ta część Narodu dała dowód najwznioślej- 
szćj bezinteresowności, któ ra niosła życie za Wolność, 
—  a je j dobrodziejstw nie spodziewała się używać —  
za Ojczyznę , —  a w  nićj nie posiadała obywatelstwa. 
Otóż w  naszych powstaniach pracowita klassa Wie­
śniaków w  takim była przypadku; kiedy ̂ jednak i 
wtenczas choć cząstkowo, zdobywała się na tak nie­
zmierną abnegacyą, to massami ostąpi demokraty­
czną chorągiew, pod której cieniem i je j wolno bę­
dzie wśród wielkiego ludu braci wypocząć; massami 
rzuci się na nieprzyjaciół, skoro będzie wiedziała 
że Polska i na jej swobodne utrzymanie kawał ziemi 
na wieki przeznacza , że nareszcie skrapiająe krwią 
ojczyste pola już nie pana swojego, ale swoją własną 
niwę użyźni.

Rząd rewolucyjny nie powinien także zapomnieć 
i o Izraelitach na ziemi naszej od w ieków  zamieszka­
łych ; dziś oni stanowią wyosobnioną klassę, nie są 
przyczepieni do żadnej części Narodu Polskiego —  a 
przecież w  innych krajach, a mianowicie na Zacho­
dzie Europy, szczęśliwie oni dali się zlać w  Narody 
u których przemieszkiwali, obywatelstwo w  nich 
przyjęli i do takowego przywiązane obowiązki nale­
życie spełniają. W  naszym kraju Izraelici posiadają 
ogromne zasoby pieniężne, mogliby oni łatwo po­
dołać potrzebom wojny , robiąc pożyczkę władzy re­
wolucyjnej , ' boć u nas szlachcic może wprawdzie 
przyłożyć - się i z ochotą przyłoży się i groszem do 
niezbędnych ciężarów ; lecz nasi mieszczanie po naj­
większej części i lud wiejski w ogólności, oprócz 
życia , nie przyniosą nic więcej i przynieść nie Są 
w  stanie na ołtarz Ojczyzny. Trzeba więc Izraeli­
tów  nie odpychać, lak jalc zrobiono w  ostatniem 
powstaniu, ale przeciągnąć na stronę rew olucyi, 
gwarantując im w  Polsce wolność i równość, to jest 
prawa krajowców. W olniejsi a niżeli lud wiejski, 
niewystawieni na urąganie się i wzgardę tak jak 
Izraelici, mieszczanie zawsze patryotyzmem w  po­
wstaniach odznaczali się. Ta okoliczność popiera 
nasze twierdzenie, iż biorąc dotykalnie rzecz wyjarz- 
mienia Polski., że pominiemy na teraz teoryą huma­

nitarną , należy w  unie zasad demokratycznych wszy­
stkie klassy ludu Polskiego do obrony kraju zainte­
resować , pociągnąć.

To  musi bydź początkiem dzieła przyszłej władzy 
rewolucyjnej ; tem lepiej ona i skuteczniej missyi 
swej dopełn i, im prędszy i rozleglejszy da popęd za­
sadom m iłości, braterstwa i pojednania w  Narodzie. 
Patryotyczna szlachta nie stanie tu na zawadzie; je ­
żeli nie cała zarówiio od razu uczuje iż dawno już 
postęp wieku czeka na taką reform ę, to cała zrozu­
mie powiązany Z nią interes Ojczyzny. Z drugiej stro­
ny uwłaszczenie roboczego ludu nic szlachcicowi 
nie uszczupli, owszem wiele mu trudów odejmie , a 
dochody jego pom noży, rozlewając bogactwo po ca­
łym kraju, otwierając kanały sztuk, rzemiosł i prze­
mysłu. Ważna ta kwestya wymagałaby wszechstron­
nego rozbioru; dlatego też zostawujemy sobie je j 
traktowanie w  osobnym artykule. Co do arystokra- 
c y i, ta , przesiękła egoizmem , nie zaniedba intry­
gować przeciwko wprowadzeniu do Polski potrze­
bnych zmian i ulepszeń ; ależ na szczęście ona nie 
liczna , łatwo je j nakazać m ilczenie, intrygi odsło­
nić. Niech tedy rząd rewolucyjny, jaki u nas będzie, 
zatknie śmiało i otwarcie chorągiew demokratyczną 
na naszej z iem i, ta chorągiew nie upadnie, boć bę- j 
dzie komu ją  dźwigać i piersiami zasłaniać ; — niech 
w  pierwszych czynnoiściach swoich w  duchu rewo­
lucyjnym zrob i, co zaraz przez się będzie mógł wy­
konać , oraz dalszym spoleczeńskim reformom , ule­
pszeniom niechaj zostawi nieograniczone pole, zno­
sząc wszystkie zastawki postęp tamujące. Otóż jąć 
się szczerze takich ressursów , rozproszone żywioły 
narodowe połączyć, pojąć z ich zespolenia wynika­
jącą potęgę, i takową ku pognębieniu ciemiężców 
naszych obrócić, jest to Polskę niechybnie z upad­
ku podnieść. Liczni apostołowie przez w iele lat w y­
gnania kraj Zw iedzili, w  celu przygotowania urny- '< 
s łów , n iektórzy, a na ich czele ze czcią zapiszemy 
Szymona Konarskiego , opowiadali tam słowo od­
rodzenia , nareszcie umierając męczeńskim zgonem, 
w  krwi swojej wszczepili rodzinnej ziemi zasadę de­
mokratyczną, pielęgnowanie tego drogiego krzewu 
braciom w  kraju przekazali —  i krzew podrasta , * 
owoc obiecuje.

Po wyjaśnieniu tego , co ku podźwignieniu Ojęzy' 
zny przedsiębrać należy, niezupelniebyśiny dopeł­
nili publicznego a dobrowolnie przyjętego obowift' 
zku , gdybyśmy nie odpowiedzieli na zbyt często pO' 
wtarzany zarzut, iż trzeba lękać się aby wywołanie 
u nas lcwestyi p rincip iów , nie rzuciło jednocześnie 
na nasz kark Roś.syi, Auśtryi i Prusaka. Przypadek 
ten przewidujemy ; powiemy naw et, że tak a nie 
inaczej być musi —  dlatego też chcemy massy prze­
ciwko massom wystawić. Stronnicy cząstkowego po­
wstania radzą zacząć od Rossyi, a tę pobiwszy , pfK 
woli z Austryą i Prusami rozprawiać się. Dogodne 
zaiste kombinacya ; idzie tylko o pewność że Austrfe 
i Prusy spokojnie naprzód całkowitemu pobić>o 
Rossyi będą przypatrywać się , a potem z całą W f' 
rozumiałościąpo osobno części Polski odbierać sobl4) 
pozwolą. Aleć zdrowy rozsądek odpycha tak śmie­
szne przypuszczenie ; niechby tylko grabież jednein11 
z trzech Mocarstw stanowczo z rąk wymykała si? > 
dwa inne musiałyby we własnym interesie pośpi0' 
szyć w  pomoc dla utrzymania prawności dokonane­
go faktura. Cóżby ztąd wynikło ? Oto siła wystawiony
przeciwko jednemu Mocarstwu i wystarczająca
jego  pokonanie, niepodołałaby w  końcu połączony11 
wojskom trzech Mocarstw : rzecz zaczęta z obaWil’ 
bez przewidzenia, opłakany zawsze miałaby końie j 
Jeżeliw  1831 z Rossyą tylko była rozprawa, tozpr 
czyny iż naczelnicy powstania od razu nadali mu 
godny charakter, nietrwożący przeto świątego I,r7'^  
mierzą. Pomimo tego jednak przypomnijmy sobie i



fci B n’e zac^owa  ̂ najściślejszej neutralno-
eh” t>/OSŜ a ’ Austrya, Prusy są w  przym ierzu, i 
nii • 7.czasern różniły się pomiędzy sobą w widze- 
kJ a<«ch dalekich kwestyi politycznych, toć zawsze
0 uf n‘ e zgodzą się , ile razy wytoczy się kwestya 
ba r*ynian*e grabieży dokonanych na Polsce. Trze- 
U1)1'Vl?c wszystkie części Polski przeciwko potrójne- 
sv niePrzyjacielowi zarówno usposobić , oraz mas- 
du przec' w k ° massom uzbroić. Lecz aby te massy lu- 
u ° ‘skipgo pod broń wyprowadzić , doświadczenie

. 1 że niedość jest niepodległość na sztandarze wy- 
,“u i trzeba na nim i principia położyć; czyli ina- 

za 1 *rze^a powstanie z rewolucyą socyalną powią- 
t c" sposobem wystąpią przeciwko wojsku

ech Mocarstw, liczniejsze numerycznie, potężniej- 
lae Moralnie zastępy : każda piędź ziemi będzie mia- 
' sWoieli obrońców. Niechaj wtenczas łupieżcy bro-
1 PożofP czarną księgę , gdzie są zapisane na

0 korzyść porobione traktaty ! Niechaj mierzą przy- 
, Us z zapałem , przerażenie z heroizmem ! Ależ gdzie

niejeden nas zagadnie. Kos jest podostatkiem 
j . .°Koe, pomijamy mniejszy lub większy zapas ja - 
^ ejkolw iek broni w  każdym prawie zamożniejszym 

ttiu znajdujący się, a kosa tnie niepospolicie —  
'eprzyjaciel ma broń, prochownie, arsenały, a u 
^przyjaciela można tego wszystkiego pożyczyć ; i 
■eraz Polak takie pożyczki zaciągał; wreszcie nie- 

^Mo jest Polaków broń dzisiaj noszących. Lecz czy 
ossya , Austrya, Prussy dadzą czas powstaniu na­

wowem u groźną przybrać postawę ? Otóż głównie 
arać się należy, aby od razu groźnie wystąpiło, 

j .  y iskra elektryczna wszystkie krańce Polski prze- 
Ĵegła. Staranie to spada na wszystkich patryolów 

kraju interes Ojczyzny pojmujących , żaden od 
Wspólnego dzieła usuwać się nie powinien. Emigra- 

i o ile to jest w  je j możności, przyjdzie im w  po- 
°c ze swego stanowiska, boć blizką już jest wybra- 
,a Komitetu narodowego z ludzi posiadających po- 
szechne zaufanie ; postawi więc widomą dla całego 
,'atą i prawną bo usprawiedliwioną okolicznościa-
1 reprezentacyą Polsk i, z missyą i obowiązkiem 

t rozumienia się z braćmi w  kraju w  celu skuleczne- 
^  Ożycia sił w  Narodzie spoczywających. Możnaby 
że Emigracyi że pierwej o tern nie pomyślała, 
k 1 teraz nie tak ochoczo, jakby życzyć wypadało , 
, . * « ■  się około podjętego dzieła ; spadłyby nań i 
^  ®*nie najcięższe zaskarżenia , gdyby , niedość po-

laniem swojem przejęta, zaczętego dzieła do sku-
I^U ńie przyprowadziła. Postawiony na tułactwie

ruch w Polsce ma ukartować, i tam wyłą-
lyj e objąć kierownictwo, aż do objawienia się woli
sie t  ■' Exystencya takiej poważnej instytucyi musi

otiiecznie oprzeć w  Em igracyi, na zatarciu dro-
hiol Par^* » na zespoleniu rozmaitych odcieni de-
ongiEtycznych , a w  kraju , na podniesieniu ducha
się p6^0 na współdziałaniu z nią wszystkiego co
w  olakiem nazywa. Tu naturalnie mówić nam
oho °  n’eskoń‘czenie małej cząstce Tułactwa pod
Cyj aSw ią Czartoryskiego , uznanego aktem emigra-
W • ł7'11 za nieprzyjaciela Polski, a który przecież
Ohin 10 n‘ eP°dleglości tejże Polsld w  Paryżu koro-
.SmU|S'ę *. Przez swój dziennik prawi o powstaniu.
ża . n,y zaiste upór na starość przefarbowanego mę-
Oj’ l  e Juź sławnego klęskami, jakie zadał własnej
fi do  ̂a raza jednak cios wymierzony nie tra-
łactwi°e y^*^aó tylko stąd ż e , popularna na Tu-
ju szor Powstania o własnych siłach, w  kra-
gnięę.;,.0 C0 roz‘ ewa się , kiedy Czartoryski dla pocią-
sukienif11111̂ 8' ^  * sam n’ e swoją musiał przywdziać
zalecił V  1 s'yobn zausznikom takową przykryć się
ał° oderw -i^ * ^ pisze tedy o powstaniu w  Polsce,
^°brze z n a n ia  ^ rewo' ucy i socyalnej; zdradza on
r,tsząć , warunek r ę Pat™ "a sweS° abY massy P0' 

bez którego przecież niepodobne

jest odrodzenie się Polski wolnej , całej i niepodle­
głej. Łatwo pojąć jakie jest dążenie Czartoryskiego 
w  tej koinedyi, chociaż dekoracyą sceny odmienia : 
próbuje efektu na Narodzie przymierzając sobie ko­
ronę , z którąby chętnie rozparł się w  jakim  zaką­
tku Polski nie dbając o resztę , byleby tylko dyplo- 
macya Europejska chciała zaralyfikować nominacyą 
Trzeciego Maja. Nie trudno odgadnąć i rolę dw or­
skiego dziennika. Lecz o jednym i drugim za nadto- 
śmy się może rozp isali; zdrowy rozsądek publiezny 
nie popadnie w  niezgrabnie zastawione sidła , a jak 
stanie władza emigracyjna to ukróci swawolę, o któ­
rej wieść, jeśli doszła do kraju , musiała tam być 
przyjętą jak opowiadanie karnawałowej farsy kiedy 
słuchaczom smutno na sercu, a więc zapewne z prze­
znaczeniem swojem rozminęła się. Na Emigracyi cią­
ży odpowiedzialność za to , iż przez nieczynność zna­
cznej liczby członków , przez zaniedbanie najświę­
tszych obowiązków, mimowolnie toleruje jeszcze do 
lego czasu takie oderwane wybryki tu i ówdzie pro­
dukujące się. Z tego powodu odezwiemy się do_bra- 
ci niebiorących udziału w  ruchu Zjednoczenia , 
w skutek danego sobie słowa, że do żadnego ruchu 
mięszać się nie będą. Nie na odpoczynek, lecz na 
ponoszenie trudów przyszliśmy w  obce kraje ; i za­
prawdę dopóty nam wszystkim zasnąć nie wolno , 
dopóki Ojczyzna, więzami obarczona, potrzebuje 
naszego czuwania nad sprawą narodową. Cóż zrobię 
sam? To jest zwyczajne zagadnięcie każdego zimne­
go Emigranta. Odpowiedź i zapytanie : Nikt nic sam 
nie zrob i, massa tylko wielkich rzeczy dokaże, a 
przecież ta massa musi składać się z indyw iduów, 
dla czegóż w  nią ku powszechnemu dobru zlać się 
nie pośpieszysz ? Nie pierwszy raz napomykamy o 
powinnościach Emigranta, dość obszernie o nich 
mówiliśmy w  artykułach emigracyjnych i jeszcze 
na tę kwestyą z porządku rzeczy wpadniemy. Tą ra­
żą niech nam wolno będzie głos nasz obrócić do kra­
ju. Powiemy naprzód szlachcicowi :

Należysz do najoświeceńszej części Narodu , a za­
tem największe zaciągnąłeś obowiązki względem 
Ojczyzny i ludzkości, a na czele tych obowiązków 
stoi Boskie przykazanie abyś, dobry syn, o matce 
twej w  utrapieniu nie zapominał , abyś jak najprę­
dzej w yrw ał jązrąkopraw ców .N ie upadaj na duchu, 
albowiem wielkie dzieło masz do przygotowania.

Powiemy młodzieży Polskiej :
W iek  nie pozwolił twojej słabości dosiąść konia, 

dźwigać szablę lub bagnet kiedy o jcow ie , kiedy star­
si bracia twoi z wrogiem na śmierć rozprawiali s ię ... 
aleć wojenny odgłos w  dzień umysł Ci rozpalał, w no­
cy spoczynku nie dawał —  nareszcie bój zawieszo­
no. . . a Polska znowu krwią męczeństwa zaplynę- 
ła . . . Wykarmiona świętemi pamiątkami, zrosła 
w  obec potrójnych w rogów , dziś masz siłę do boju, 
i nie zabraknie ci serca gdy będzie czas po temu, 
boć polska w  tobie krew.

Powiemy ludowi wiejskiemu :
Uprawiasz w  pocie czoła nie twój kawał ziemi a 

często głód cierpisz. W  odrodzonej Polsce będziesz 
miał posiadłość, n ikt, choćby i chciał, nie znajdzie 
sposobu cię gnębić ; w olny, równy będziesz bratem 
każdemu , ależ nim to nastąpi szczerze przyłóż się do 
odrodzenia Polski, to jest : jak zacznie się nowa 
wojna, to naostrz kosę i bij wroga całemi siłami.

Gdy w  tein odezwaniu się pominęliśmy mieszczan, 
Izraelitów , to dlatego abyśmy powiedzieli nareszcie 
wszystkim w  Polsce bez różnicy stanu , wyznania i 
płci :

Zasady demokratyczne przyniosą dla was opiekę, 
zharmonizują w  ludzie wszystkie spóleczeńskie kon- 
dycye.

Zakończymy tedy odzywając się do całej Polski 
słowem Chrystusowera : W ia ra  twoja zbawi cię.
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W  jednym z ostatnich numerów Demokraty Poatierskiego czytali­
śmy śledczy rapport Korrespondenta z Paryża , członka Towarzystwa 
Demokratycznego. Ciekawy lo  dokument pod względem swobody umy­
słowej , krotofilności, zupełnego zadowolenia z siebie samego , po­
chlebstw i kadzideł swoim patronom. Niewinną tę zabawę , grę w  w y­
razy widocznemi odznaczającą się non-sensami, cbętniebyśmy pominęli, 
gdyby niektóre doniesienia nas dotyczące nie obrażały p raw dy, nie 
uwłaczały naszemu przekonaniu. Jakoż korrespondent P a ry zk i, pilny 
dostrzegacz wszystkich ruchów indywidualnych, jak gdyby w  biórze 
jego pasporla Tulaczów sprawdzane byc miały , wyprowadza początek 
Qrła Białego od jednego z tych pigmejczyków, jak  się wyraża , snu­
jących się po Em igracyi, który po odbytej naradzie w  Wersalu , zje­
chał do Bruselli i stosowne wydał rozkazy. W  dalszym ciągu swojej 
óenuncyacyi utrzym uje, że Orzeł nieufny swojemu opłakanemu ta­
lentowi , na złotych skrzydłach zleciał do Paryża i ognistą wymową 
stronników sobie jednał. Ile wyrazów tyle najzłośliwszych kłamstw. 
Samo przekonanie o świętości sprawy , w  klorój obronie stajemy , spo­
wodowało nas do udzielania myśli naszych za pośrednictwem druku 
i przedsięwzięliśmy mozolną pracę z własnego popędu , bez obcej po­
mocy , bez zniesienia się z kimkolwiek. Żaden z redaktorów Orła 
Białego od lat kilku w  Paryżu nie posta ł, nikogo też do przemawia­
nia w  imieniu swojem nie upoważnił, bo tym sposobem przekroczył­
by ogólne prawidło , według którego redakcya stale postępując , po- 
kątnych działań sprawy emigracyjne na celu mających, nigdy nie we­
sprze , w  każdym razie widzenie swoje głośno i publicznie objawi. Tym  
sposobem powieść o ognistej wymowie zostaje bez żadnej podstawy; 
co do opłakanego talentu, z tym nigdy nie mieliśmy cbęci popisywać 
s ię , musi on przecież byc jakiejkolwiek wartości, kiedy dla walcze­
nia nas nieprzyjaciele nasi aż do delątorstwa uciekac się i jeszcze je  
kłamstwem wspierać są zmuszeni.

PRZEZOR DZIENNIKÓW.
r —  JPiszą z  JJ^ilna. Prześladowania u nas nie ustają , Trubecki 

Gubernator najokrutniejszy tyran , niezmordowany wynajdowaniu 
coraz nowszych okrucieństw. Zdaje się że mu już brakło ofiar nowych 
W wspólnikach Konarskiego , to zemstę swoją obrócił przeciw kobie­
tom , które zaczęły nosie pierścionki z kajdan Konarskiego; między 
wielu areszlowanemi kobietami a których nazwisk wymienić nie śmie­
m y , możemy jednak nadmienić' Józefów ą z Sulistrowskich Sniadecką.

Na Białej Kusi żadnego Księdza katolickiego ju ż nie ma. —

Bibików wszelkich dokłada usilności , aby żaden z uczniów Krze­
mienieckich do urzędów przypuszczonym nie był. W  •* P :

—  Piszą, z Odessy pod  dniem  23 K w ie tn ia  , że wszystkie twier­
dze na obszernej przestrzeni między Dschak a Gelińczykiem zostały 
wzięte przez Czerkiessów. O losie twierdzy S . M ik o ła j nic pewnego 
dotąd jeszcze nie masz. Jedni utrzymują że jeszcze się broni , drudzy 
że ju ż jest wzięta. W ielka liczba dezerterów Rossyjskich Polaków  
między którymi znaczna częśc Officerów walczy w szeregach Czerkiessów.

(  Gazeta Poyaszeęhna Augsburska ) .

—> Ponoszą z B erlin a  pod dniem  5 Maja. Odbieramy wiadomość 
z Warszawy, że Biskup Podlaski będąc od długiego czasu nieprzyjazny 
R ząd ow i, został oddalony od swojej Dyecezyi i wywieziony do jednego 
z miast w  głębi Rossy i. W ypadek teu zrobił wielkie wrażenie w  Polsce.

Id em .

 P iszą  z Galacz 2 M aja . Wiadomości jakie"odbieramy z portów
Rossyjskich morza Czarnego są coraz więcej zatrważające , cały brzeg 
Czerkieski jest w  mocy krajowców , a nawet samą fortecę S . M ikoła ja  
już opanowali , w  której zuajdował się w ielki skład amunicyi wojen­
nej i żywności , oraz znaczny magazyn soli.

Mieszkańcy gór Legistan zachęceni przykładem ludu Kaukazkiego, 
złączyli się z niemi i przedstawiają siły groźne.

Korpus Górali oblega już twierdzę Sudczukkaleb , i zapewniają że 
inny Korpus oblega także samą Anapę. Dowodzi niemi sławny Hamil, 
który otoczył się wielką liczbą Officerów Polskich. Ciągle towarzyszy 
mu trzech Officerów wyższych sztabu tego Narodu , rady ich są slano- 

-wcze zawsze w  ważnych wypadkach. Id e m .

Z  powodu ogłoszenia urzędownego, że zw łok i Napoleona , prawe­
go Monarchy Francyi [ il ful. souverain legitime de ce pays ]  , będą 
sprowadzone z wyspy H eleny  do Paryża i złożone w kościele In w a ­
lidów  , jako w  przytułku ciszy i chwały £ dans cet asile glorieux et si- 
Jęncieux ]  —  spieszemy donieść Ziomkom , a raczej objawie negocya- 
Cye wysokiego interesu, które naszój wiadomości dochodzą. Powiadają 
że Książe Adam Czartoryski za pośrednictwem Francyi i Anglii otwo­
rzył nęgocyacye [  <ju'il a entamó les nśgociations ]  z dworem Peters- 
burgskim o oddanie Polszczę zwłok Stanisława Augusta Pon ia tow ­
skiego prawego Monarchy i przewiezienie onych z Petersburga  do 
Warszawy , w  celu złożenia w k os żarach A lexandrow skich  dziś wcy- 
tądellą zamienionych , jako W pomniku wzniosłym ogromną budową! 
szańcami » rozpoczętym przez samego Stanisława Augusta koszary bu" 
dującego, a pomniku ciszy i porządku kończonym przez pacyfikato-

rów Polski Alexandra i Mikołaja. Anglia się spodziewa że przy zw ło ­
kach Napoleona w grobie wzniesionym dla niego, zgadną niechęci dzie­
lące dwa Narody Anglików * Francuzów , owóż i Książe Czartoryski 
spodziewa się, jak powiadają, że przy zwłokach Stanisława Augusta , 
wśród cytadel li złożonych , w  chwili solennego ogłoszenia amnestyi 
zgasną niechęci. . . Ostatnie wiadomości upewniają że negocyacye w tej 
mierze już tak dalece są posunięte, że mogą pocieszać łaknących czy 
pragnących amnestyi.

>* Londyn dnia 3 Maja i84o roku.

Szanowny Redaktorze !

W idząc dzisiejsze śmieszne wdzieranie się Adama Czartoryskiego do 
Korony Polskiej , przyszło mi na pamięć pewne zdarzenie które Ci kom- 
muniłcuję jako jeden z dowodów , że rodzina Czartoryskich nie dopiero 
taki niepohamowany mą pociąg do nabywania koron.

W  czasie kampanii r. 1 8 1 2 , kiedy zwycięzkie wojska Napoleona , a 
z niemi i Polskie do Moskwy wkroczyły , zdarzyło się iż Jan Kolen- 
dowski wówczas Sierżant W ollyżerów  Pułku 3 piechoty [  *  ]  , wszedł 
do jednego z kościołów , w którym tak zwani maroderowie z różnych 
broni oddawali się zwykłemu swemu nabożeństwu , to jest rabunkowi, 
i lam między innymi rabującymi postrzegł stojącego na ołtarzu Księcia 
Konstantego Czartoryskiego, Pułkownika dowódzcę ówczasowego 17  
Pułku piechoty, zatrudnionego zdejmowaniem Matce Boskiej koszto­
wnej korony z głowy. Uderzony tym widokiem Jan Kolendowski w  te 
słowa do Jaśnie Oświeconego Księcia się odzywa : «  Dla czego się to 
Pułkownik tak gorąco do tej Matki Najświętszej modli ? —  Na to 
uszczypliwe zapytanie odpowiada Pułkownik Sierżantowi z najzimniej­
szą krwią i z Książęcą powagą ; «  Biorę tę koronę, aby ją  w  Sybilli 
Puławskiej złożyć, na pamiąkę zwycięzkiej naszej bytności w  M oskwie.»

Zdarzenie to opowiadał mi ze zgrozą sam Jan Kolendowski jeszcze 
w  roku ł8 iy  w  Warszawie.

Przyjm pozdrowienie brateskie.

K . Sto lzm a n .

ZAW IAD O M IENIA .

Jgnacy Kisswaradyn były urzędnik przed rew o­
lucją  przy administracji dróg i mostów w  Terespo­
lu pod Brześciem Litewskim, w  rew olu c ji służącj 
w  Złotej Chorągw i, raczy się zgłosić w  swym w ła ­
snym interesie do Hippolita Mułkowskiego w  L ille , 
przy ulicy de la Comćdie N° 13 zamięszkałego.

—  Teofil Paszkowicz z W ojewództwa Augustow­
skiego raczy uwiadomić o swojem mięszkaniu Emi­
la Bukańskiego w  Lille zamięszkałego.

Z  kilku miejsc Francyi nabywcy Orła Białego za­
pytują dla czego przy odbieraniu muszą opłacać po 
jednem sous ? Winniśmy oświadczyć, że inaczej bydź 
nie może, gdyż we wszystkich krajach pisma perio­
dyczne nie mogą bydź frankowane jak  tylko do gra­
nicy, i my tu nietylko pojednóm ale po dwa sous opła­
camy przy odbieraniu.

K ilk a  m yśli dla P o ls k i. — Pod takim tytułem wyszło w  Nantes 
otografowane pismo przez dawnego wydawcę Dziennika : [P o la cy  

, we F r a n c y i , Tygodn ik  Aw enionski. Autor zamknął swe poszu­
kiwania w  następujących paragrafach :

I .  Posłannictwo Polski. I I .  Cel i charakter przyszłej rewólucyU 
I I I .  Jej polityka. IV . Jej władza wojenna. V . Dopełnienie Rewolucy*' 
V I. Równość praw. V II. Prawo do pracy, Niezaleglośc od osób. I#  
Stowarzyszenie. X  Kongres Narodowy. — Gminy. —  Rząd.— Sejm. —* 
Wyznania. — Wychowanie i Oświecenie. — Sądownictwo. —  W oj" 
sko. X I .  Myśli Uboczne. —  Monarchyzm w  Polsce. - -  Równość. 
Dzienniki. —  Obchody publiczne. —  Teatr. —- Śpiewaki i mówcy uli" 
czni w  rcwolucyi. —  Żydzi. —  Kwestya Wschodu. —  Moskale. — DW* 
słowa o filantropii. —  Emigracya.

Nabyć można to pismo u Autora w Księgarni E. Dauvin Ulica 
bilion N ° 22 w  Nantes. Cena franków a , z przesyłką franków a*a5. 
[fra n k ow a ć  ].

Dla braku miejsca , redadeya obszerniejsze swe uwagi odkłada do 
jednego z numerów nasLępnych.

[  * ]  Jan K olendow ski b y ł za K ró lestw a  Kongressow ego podp°” 
rucznikiem  i  poruczn ik iem  w pułku  3 lin iow ym  , p óźn ie j w  i S trz e l ' 
edw pieszych Kapitanem  , a w  czasie R ew o lu cy i i8 3 i Ma jo re# 1 
w P u łk u  sformowanym z W eteranow  czynnych ,

' W  b u u x e l h  d w i a 2 8  s u j /1 1 8 4 0  k ok o .  w  d r u k a r k i  r . - J .  y o s l k t ,  f r z y  B L i c Y  l W e b s c b ,  n «  2 0 .


